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s. Szczepan

Kto jest ten człow iek, którego kamionują? 
Czy to złoczyńca jaki? N ie, to pierwszy m ę
czennik Chrystusowy, pierwszy świadek, któ
ry swe życie oddał za Chrystusa. To Szcze
pan, pierwszy z dyakonów, to jest z lu
dzi, którzy rozdzielali jałmużny i eucharystyę 
w zgromadzeniu wiernych. Robił on wielkie 
cuda, mawiał z mądrością taką, że jej mc o- 
przeć się nie zdoła ło . Źli ludzie nie mogąc mu 
dać odpowiedzi, oskarżyli go o bluźnierstwo i 
zabijają go. Ach! oto pada na kolana w oła  
z całych piersi. Czego on żąda? czyż chce
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sprowadzić z nieba pioruny na głowy swych 
morderców? Posłuchajmy: Panie! nie poczytuj 
im tego grzechu, a ostatni krzyk jego jest gło
sem przebaczenia dla swych nieprzyjaciół.

Ale któż jest ów młodzian, strzegący szat 
tych, którzy kamionują świętego, ów przyklas- 
kujący jego śmierci? Jes t to Saul z Tarsu. O d
dycha on jeszcze groźbą i rzezią, plondruje 
jeszcze po domach, aby porywać z nich ludzi 
i niewiasty, wzywających imienia Jezusowe
go, w trącać do więzień, lub wieść na męczar
nie. Ale Szczepan modlił się za niego. Wilk 
ten stanie się barankiem, prześladowca apo
stołem, Saul Śtym Pawłem. Takiej dzielności 
jest modlitwa Ś. Szczepana.

W pracy około chwały Boga i zbaw ie
nia duszy, w oświecaniu ciemnych, w usi
łowaniu poprowadzenia innych za Chry
stusem, a  mianowicie maluczkich i ubo
gich, może nas spotka szczęście, że będzie
my prześladowani, może przyjdzie cierpieć 
od tych, którym się użytecznymi stać chce
my. ^Naśladujmy miłość chrześciańską Śgo 
Szczepana, módlmy się za tych, którzy nas spo
tw arzają i prześladują, za tych, którzy nas na 
śmierć wiodą; a jak Chrystus d a ł Szczepano
wi naw rócić Saula, który znowu sam świat 
nawrócił, tak może dozwoli i nam nawrócić 
kogoś, który nierównie więcej sprawi do 
brego, aniżelibyśmy my sami sprawić byli w 
stanie.

Pieśń adwentowa
na przyjście Zbawiciela. (1).

Dawno już, dawno proroków słowo 
Przedarło czasów zasłony,
I dolę ziemi zwiastuje nową,
I ład  żywota zmieniony.

A lud twój łaknie, a lud twój czeka 
W tęsknocie, w pracy o Panie!

(.1) Kościół Sty dla przygotowania nas do uroczystości 
przyjścia Jezusa Chrystusa, tak  długo przez cały świat o- 
czekiwanego, przypominn nam obietnicę, którą Bóg uczynił 
ludziom, zesłania Syna swego i przeznacza na niedzielę 
dzisiejszą psalm 111, który sięrozpoczyna od słów: „Borate 
coelil‘ t  j , „Spuście rosę niebiosa“ i t. d.

Kiedyż mu, kiedy błyśnie zdaleka 
Błogie twej łask i zaranie?

Kiedyż rozjaśni ten  mrok nad głową 
Promień jutrzenki ockniony,
I kiedyż spuścisz rosę perłow ą,
Na upragnione zagony?

O! wszak już zabrzmiał głos archanioła: 
Bądź pozdrowiona Maryjo!
Uderzmy piersi, pochylmy czoła,
Niech tęskne serca odżyją.

Bo zdrojem łaski obłok wezbrany,
N a ziemię rosą wnet spłynie,
I zazieleni spalone łany 
W tej łez i smutku dolinie.

I pomrok ziemi swit rozpromieni; 
Wznieśmy więc serca w niebiosy,
Z cichą modlitwą, w proch ukorzeni, 
Czekajmy słońca i rosy!

Cliata Modrzewiowa.

Na wzgórzu piasczystem ponad Narwią 
wznosi się dotąd chata modrzewiowa, pamię
tająca już zgórą lat dwieście. Zbudowaną 
była jeszcze w owych dawnych czasach, gdy 
w borach i puszczach Mazowieckich rosły nie
botyczne dęby, modrzewie i jodły, lasy lipo
we nie były osobliwością, a w nich jak  nasiał, 
grubej zwierzyny pełno. Kudłaty niedźwiedź, 
postrach trzody wiejskiej, bartnik, i wróg 
pracowitych pszczółek, rączy łoś, jeleń z ro
sochatemu rogami, stada sarn, strasznych 
wilków, napełniały te puszcze nieprzejrzane 
okiem. Jeszcze dziki żubr, którego ślad został 
w jednej puszczy Białowiezkiej, mazowieckie 
przebiegał bory, a liczne bobry trzym ały się 
wybrzeży Narwi, gdzie obficie rosły klony, a 
w lasach poblizkich gęste lisie nory wskazy
wały ich gniazda, równie jak borsuków.

Gdzie dziś pod cieniem kilku lip i dębów 
stoi chata modrzewiowa, szumiała wtedy 
wokoło głęboka i głucha puszcza. Stary gajo
wy, chłopek ze wsi blizkiej, Grzegorz Gwiz- 
dacz, tak nazwany, że sławnie świstał, bo jak
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się nadął, a huknął, to gwizd jego echo pusz
czy o pół mili roznosiło, w ybrał sobie tę po
lanę na zbudowanie chaty dlatego, że stała 
blisko ukochanej jego rzeki, że mu tuż ponad 
niebieską wodą Narwi rozciągał się spory 
płacheć zielonej bujnej łąki, a do tego o pół 
staja biło nawet źródło czystej wody. Przy 
pomocy sąsiadów, których wprzódy zaprosił 
na sutą kolacyę, zwalił w pobliżu kilkanaście 
starych modrzewi, porznął na bale, deski, 
wyciosał słupy, pamiętając, że buduje nietyl- 
ko dla siebie, ale i na czasy późniejsze. W y
brał ten rodzaj drzewa, wiedząc, że kościoły 
zbudowane z niego, po kilkaset lat prze
trwały.

Kiedy już chata wygodna stanęła i dach 
poszyto słomą, przeniósł się do niej z rodziną 
swoją, ostrokołem chatę i obórkę, wraz z m a
łym ogródkiem otoczył przed dzikim zwie
rzem. Ostrożność ta  nie była darem ną, bo zi
mową porą stada wilków podchodziły pod 
płoty, a zwietrzywszy bydło, wyły przeraźli
wie. Grzegorz Gwizdacz z dorosłymi pięcia 
synami, a równie dzielnymi myśliwymi jak  
ojciec, nieraz po całych nocach czuwać mu
sieli, ażeby zażarte bestyje nie w darły się na 
podwórze. Czuwanie to mozolne opłacało  się 
im hojnie, bo zawsze kilku powalili wilków,

a za skóry dobrze poszyte, brali niezłą za 
płatę. Jakoś zima roku pierwszego przeszła 
szczęśliwie, ubili do 30 wilków. Ale druga na
pędziła im strachu. Znęciły się niedźwiedzie, 
i to nie bartniki, ale tęgie burasy, a między 
temi straszny białoszyjnik. Zima była tęga, 
mróz straszny. Kiedy siedząc przy wieczerzy, 
usłyszeli przeciągły ryk niezwykły, stary 
Gwizdacz zbladł nieco, porw ał się od stołu;

— Chłopcy! zaw ołał, tu nieprzelewki; sły
szę poryk zgłodniałych niedźwiedzi.

Jak to  ojcze, zapytał syn najstarszy Ja- 
kób, to nie jeden?

—  O! nie jeden, odrzekł stary, weźcie strzel
by i siekiery za pas, bo to spraw a nie z wil
kami.

W szyscy wybiegli na podwórze, stary Gwi
zdacz kazał żonie drzwi od sieni nietylko 
zamknąć drągiem, ale ca łą  sień zawalić, ra 
chując na to, żem ałem i oknami, choćby oder
w ały okiennice, wcisnąć się nie potrafią. Od
w ażna kobieta z dwiema córkami i małym 
najmłodszym synem prędko zawaliła sień c a 
łą, a w izbie przygotowała w gankach gorą
cego ukropu.

Gwizdacz zaledwie z pięciu synam i wybiegł 
na podwórze, ujrzał jednego z mniejszych 
niedźwiedzi, siedzącego naostrokole. Celnym 
strzałem  trafiwszy w komorę, położył na 
miejscu; ale zwalił się pomiędzy stojące za 
podwórzem. Śmierć jednego zdało się powię
kszyła tylko wściekłość tamtych: białoszyjnik 
podsadził się pod wrota, które z łoskotem pę
kły, a na powalonych balach ujrzeli zajadłą 
bestyję.

Stary Gwizdacz kończył nabijanie swej 
rusznicy, gdy synowie przestraszeni widokiem 

|; strasznego potworu,razem wystrzelili; ale dwa 
I strzały lekko drasnęły go tylko, trzy inne 
>• chybiły. Stary wtedy nie tracąc przytomności, 
I  krzyknął:
C Chłopcy! do obory!

I gdy młodzi już siedzieli bezpiecznie na 
wyżkach, stary ledwie wciągnionym przez sy
nów został, tak go białoszyjnik napierał.

otwarte w rota rzuciły się niedźwiedzie, 
i wnet trzy krowy padły rozszarpane w jednej 
chwili. Nasycone w pierwszym głodzie nie
dźwiedzie nie spuściły zokaGwizdaezy,siedzą
cych na wyżkach, co strzelać celnie nie moglb
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ale się do nich zaczęły dobywać. Jaka  tara za
szła bójka krwawa, trudno opowiedzieć, dosyć 
na tern, że po całodziennej walce niedźwiedzi 
pozabijano, ale każdy z młodych Gwizda- 
czy nosił pamiątkę tej bitwy. Jakób miał rę 
kę złamaną, drugi nogę, reszta nosiła szramy 
to" na twarzy, to na ciele. Chata modrzewio
wa była przez sześć niedziel szpitalem. Cyru
lik sprowadzony aż z Ostrołęki nastawił po
łamane kości i pogoił rany. Dziedzic tej czę
ści puszczy, gdy mu w darze stary Gwizdacz, 
który szczęśliwie cało wyszedł, przyniósł trzy 
skóry niedźwiedzie, hojnie go wynagrodził, 
darował cztery dojne krowy i sprosił sąsia
dów na osobliwy przysmak łap  niedźwiedzich.

W kilka lat umarł stary Gwizdacz; po nim 
jego synowie i wnukowie, w praprawnukach 
jeszcze zachowało się wiernie podanie o ea- 
łem  tym zdarzeniu. Ostatni z rodziny Gwiz- 
daczów dotąd żyje i mieszka w tej samej 
chacie modrzewiowej, którą Bóg osłaniał od 
pożaru.

Wiele się rzeczy od tamtych czasów zmie
niło; wspaniały zamek wielkiego pana, do 
którego kaw ał tej puszczy należał, w gruzy 
się rozsypał i prawie śladu po nim nie zosta
ło, ród jego do ostatniego potomka wymarł 
do szczętu, wyrąbano gęste bory, padły pod 
siekierą nieprzejrzane okiem puszcze, a  ro 
dzina Gwizdaczów przetrwała wszystkie te 
zmiany w swojej chacie modrzewiowej. Ale i 
na nią przyszła kolej; po wycięciu puszczy, 
przyszła zaraza. Wszystko, co żyło w tej cha 
cie, wymarło, pozostał jeden tylko z synów 
najmłodszy, co sługiwał wojskowo. Wyszedł 
z niej w kwiecie wieku, bo miał dopiero rok 
20 życia, wrócił już podsiwiałym, i właśnie 
w tym dniu, kiedy dobrzy sąsiedzi zwłoki oj
ca i matki na wóz jeden kładli, aby odwieźć 
na cmentarz.

Stary wiarus w podartym kubraku, ra n a 
mi okryty, wsparty na kiju żebraczym, sta
nął przy wrotach, z których wyjeżdżał wóz 
parą  wołów ciągniony, z dwiema trumnami z 
desek sosnowych. Biedny Piotr!., on myślał, 
że w tej chacie, w której się urodził, gdzie tak 
swobodnie przebył młode lata, znajdzie przy 
rodzicach i rodzinie spoczynek i wywczas, a 
miasto tej nadziei, znalazł sieroctwo. Zapła
kał rzewnie jak  dziecię, odprowadził wóz po
grzebowy na cmentarz, a  zamiast pójść na

stypę, którą krewniacy dalecy przygotowali, 
długo kłęczałi modlił się na mogile rodziców.

Księżyc już wzbił się wysoko na niebo, kie
dy wrócił do pustej chaty. Stara Katarzyna, 
kumoszka nieboszki matki przy nanieconym 
ogniu na kominie oczekiwała biednego Pio
tra. Całą noc przesiedział, przedumał nad 
swoją dolą. W jaki tydzień później, kiedy rą
bał drzewo na podwórku, zajechał bryczką 
w jednego konia, jakiś snać z waszecia, pod- 
siwiały dobrze, a rosły szlachcic. Powitał u- 
przejmie gospodarza, rozkiełznał konia, w ko
białkę nasypał mu obroku, dobył z torby bor- 
suczej przekąski, a poczęstowawszy Piotra, 
zaczął z nim pogawędkę.

Nasz wiarus, dowiedział się, że gość przy
były jest pan Jacenty Jarzyna; wiedział on 
już o nieszczęściu, co dotknęło całą  rodzinę 
Gwizdaczów, którą znał od dziada, pamiętał 
i samego Piotra, kiedy szedł do wojska. Owoż 
przybył tu z tą myślą, czy mu Piotr tej m o
drzewiowej chaty, jako osady czynszowej nie 
sprzeda, bo chciałby w niej osiąść i tu dni 
swoje zakończyć.

— A gdzież ja  się podzieję? zapytał Piotr 
zdziwiony.

—  Mój bracie, odrzekł pan Jarzyna, pozo
staniesz ze mną. I ja  sługiwał wojskowo, to 
jako stara wiara pogodzimy się łatwo. 
Umarła rai żona, pomarła dziatwa, sam jak 
kołek w płocie; ot chciałbym zamieszkać i 
umrzeć w tej stronie, kędy się wesoło mło
de przepędziło lata. Ja ci dobrze zapłacę, ra 
zem mieszkać będziemy, będzie nam raźniej, 
bo lżej nędznemu nie samemu.

Trafiły te słowa do przekonania Piotra, 
tym więcej, że nie potrzebował opuszczać u- 
lubionej chaty. Tegoż wieczora stanęła umo
wa dobrowolna: Jarzyna miał zapłacić cztery 
tysiące Piotrowi za chatę i grunta, bo to obsza
ru było więcej jak  dwie włóki. Nazajutrz szla
chcic wyjechał, ale w tydzień powrócił z dwie
ma furami, sześcią krowami, trzydziestą ow
cami, trzodą i drobiem. Przybyła zarazem pa
ni Brygida, wdowa, krewniaczka Jarzyny. 
W parę dni już urządzono się w chacie mo
drzewiowej; Piotr odebrał swoją należytość 
i zamieszkał w alkówce przybocznej do cze
ladnej izby. Sąsiedzi z pobliskiej wioski jedni 
chwalili, drudzy ganili sprzedaż Gwizdacza,
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wszyscy się zaś zgodnie dziwili, jakie to cza 
Sy przyszły, ze ta raz  chłopek jest rezyden
tem u szlachcica! . , ..

Z początku z niedowierzaniem poglądali 
na  przybyłego ciaracha z modrzewiowej cha
ty; ale gdy pan Jacenty , jjednego i drugiego 
podparł  pożyczką bez procentu, dał ziar 
na na przednówku głodnym, jak  zacna pani 
Brygida lekami swemi wyleczyła niejedne 
niewiastę i dużo dziatwy wiejskiej, a do tego 
Gwizdacz nie mógł się nigdy nachwahc do
syć obojgu, jak ie  to poczciwe dobre i pobo
żne, grom ada  z Sosnowca już Jarzyny nie na 
zyw ała  ciarachem, a le  dobrym panem z chaty 
modrzewiowej. (d- c - n -)

ITlleko.

Z pomiędzy wszystkich płynów używanych 
iako pokarm  lub napój przez człowieka, po 
wodzie bez zaprzeczenia pierwsze miejsce zaj
muje mleko. Ale kiedy w oda pragnienie tylko 
zaspakaja, mleko jest zarazem pokarm em  i 
nanoiem W idać  Stwórca wysokie mu między 
pokarm ami wyznaczył stanowisko, kiedy 
w lał ie w piersi każdej matce, aby  mero na j
droższy swój skarb, dziecię, zaraz po przyj
ściu na świat poczęstowała i wyłącznie niem 
przez długie tygodnie niemów ęc wa żywiła 
Musi więc być w tym białym, słodkim, a  sm a
cznym płynie wielka siła i pożywnośc, kiedy 
każde nowonarodzone, sam ą tylko piersią 
matki karmione, rośnie i tłuścieje, obywając 
sie długo bez wszelkiego innego pokarmu. 
A chory i nie mogący nic tw ardego trawie 
dorosły naw et człowiek, w mleku znajduje 
jedyne dla siebie pożywienie, kiedy innej me 
znosi potrawy. Ba, i zdrowi naw et karpaccy  i 
szwajcarscy górale, kirgizi na  stepach żyją
cy z hodowli bydła , w mleku główne i pra. 
wie wyłączne mają pożywienie; a  są  silniejsi 
i wytrzymalsi, niż innym pokarm em  żyjący. 
W idać  więc, że to dzielne jedzenie to mleko. 
Ale czemże właściwie jest ono, co mu daje tę
posilność? .

Każdy z nas wie, że z mleka otrzymuje się 
ser, masło; są  więc one rozpuszczone w mle
ku. Mleko jest słodkie, bo w niem jest cukier, 
a  prócz tego jest troszka w apna i innych czę

ści ziemnych, z k tórych się kości niem o
wląt, żyjących wyłącznie mlekiem, formują. 
Otóż’ ser, "masło, cukier, wapno i jeszcze inne 
cząstki ziemne, wszystko to rozpuszczone w 
wodzie, stanowi ów płyn, k tóry  mlekiem na
zywamy.

Ser albo raczej twaróg, z ktorego się ser 
robi, znajduje się w mleku, ale rozpuszczony 
i nie widać go w niem, dopóki się jakim spo
sobem nie zetnie, nie zsiądzie, to jest nie zro
bi rozpuszczalnym i widzialnym. Wiemy, ze k a 
w ałek  sera  wrzucony do wody rozpłynie się, ale 
nie rozpuści jak  cukier w wodzie. Otóż i tw a
róg w mleku nie byłby rozpuszczony, gdyby 
nie był tam połączony zpew nem  ciałem, któ
re się sodą nazywa. (1) Ten związek tw aro
gu z "sodą rozpuszcza się w wodzie; jeżeli so
dę jakim* sposobem od twarogu odbierzemy, 
to tw aróg  znowu będzie nierozpuszczalny. 
Trzeba znowu wiedzieć, że ta soda zewszyst- 
kiemi kwasam i jeszcze chętniej się łączy, jak 
z twarogiem. Jeżeli więc do m leka wpuścimy 
parę  kropel jakiego kwasu, na  p rzyk ład  cy
tryny, albo octu, to  soda porzuci twaróg, po
łączy się z dodanym kwasem, a  sam twaróg 
pozostały musi się zsiąść, skrzepnąć, zebrać 
w grudki i ukazać  naszym oczom. O tóż to jes t
zwarzenie mleka.

M asła  w mleku nie widać, chociaż ono tam 
jest, ale m asło  to p ływ a w tak  malutkich ku 
leczkach, że go okiem dostrzedz nie można. 
Dopiero przez szk ła  bardzo powiększające 
można zobaczyć, jak  te malutkie kuleczki, 
k a ż d a  osobno w wodzie czystej p ływ ają . P o 
wiadam w wodzie czystej, bo te  kulki m asła  
albo tłuszczu niezmiernie malutkie, ale w nie
zmiernej mnogości w wodzie pływające, robią 
ja  b iała  i stanowią mleko. Ze to jest  p raw da , 
tó się o* tem  ła tw o  przekonać, wiercąc migda 
ły, orzechy, siemię konopne, siemię Imane, 
m ak w misce z wodą. Migdały, orzechy, mak, 
siemię konopne lub lniane mają przecie w so
bie dużo oleju, bo go z nich robią. Otóż jeże
li je z w odą  wiercić i rozgniatać, to olej w 
nich zawarty rozgniata się i miesza z wodą, 
w postaci malutkich tłustych kuleczek p ływ a
jąc  w niej, i stanowi wszystkim znane mleko 
m akow e, migdałowe, konopne i t. p. T ak  s a 
mo ucierając i ubijając oliwę lub jakikolwiek

(1 )  S o d a  Je s t to  p ro sz e k  b ia ły , zn a jd u jący  się  w w ielu  
ro ś lin a c h  i  używ any  w  w ielu  fa b ry k a c h  i  w  m ed ycyn ie .
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lej z wodą, otrzymamy także gatunek mleka. 
Kulki więc masła drobniutkie tak samo za
wieszone w wodzie, stanowią, prawdziwe 
mleko.

Powiedzieliśmy dalej, że w mleku jest cu
kier. Cukier ten dla odróżnienia od innych 
gatunków cukru, zowie się cukrem mlecznym. 
Można go z mleka łatwo otrzymać, parując na 
ogniu serwatkę świeżą i słodką, dopóki wszy
stka woda nie wyparuje, a  cukier pozo 
stanie. Takim sposobem wSzwajcaryi, gdzie 
jak  wiecie, bardzo dużo szwajcarskiego sera 
dla całego świata robią, z pozostałej po nim 
serwatki robią rocznie w wielkich kawałach 
przeszło 100,000 centnarów cukru mleczne
go, którego na różne potrzeby używają. Cu
kier ten wszelako nie jest tak słodki, jak  cu
kier zwyczajny, trudno się w wodzie rozpusz
cza i potrzeba go kilka razy więcej brać, niż 
zwyczajnego cukru, żeby nim coś dobrze ośło- 
dzic. U nas go nie robią, bo mleka u nas m a
ło i drogie, ale w Szwajcaryi, gdzie bardzo 
wiele mleka na ser przerabiają, a  serwatki 
tyle jest, że niewiadomo, co znią robić, z ser
watki tej cukier mleczny wyrabiają.

Wiemy już więc, z jakich to najgłówniej
szych części składa się mleko. Ale tych czę
ści nie we wszystkich gatunkach mleka jest je- 
dnakowa ilość, anaw et u jednego i tegoż same
go zwierzęcia mleko w różnych okolicznościach 
miewa skład różny. Im krowa naprzykład bę
dzie lepiej żywiona, tern da więcej mleka i w 
mleku tern więcej będzie twarogu i masła. Na 
wiosnę, kiedy bydlę na świeżej trawie dobrze 
sobie podje, to i mleka daje więcej i z mleka tego 
więcej sera i masła otrzymać można. Krowa 
w stajni ciągle trzymana więcej daje nabiału, 
niz ta, która tylko tem żyje, co na pastwisku 
zbierze. Ale i bydlę ciągle w oborze jednę 
pasze dostające, przykrzy ją  sobie i w mleku 
jego zaraz zmaleje ilość masła i sera, dopóki 
odmieniony pokarm nie zasmakuje bydlęciu 
i nie powiększy ilości nabiału.

Krowa przez kilka dni po ocieleniu daje 
tak nazwaną siarę, mleko szaro-żółtawe i bar
dzo gęste, z powodu ogromnej ilości twarogu, 
jaki się w niem znajduje. W  siarze ilość ta 
jest pięć razy większa, jak w zwyczajnem 
mleku; i dlatego to siara ogrzana, cała pra
wie słupem staje i w twaróg się zmienia.

I tłuszczu w siarze jest więcej, niż w mleku 
zwyczajnem. Tak mądra natura, po przyjściu 
na świat młodego zwierzęcia dała  mu po
karm najobfitszy i najpożywniejszy, aby w kil
ku pierwszych dniach zaraz nabyło dosyć rzeź- 
wości i siły, potrzebnych mu do dalszego 
życia.

Mleko z rannego udoju zawsze bywa bo
gatsze w ser i masło, niż z wieczorowego, i 
więcej go bywa.

Kozy i owce mają mleko bardzo tłuste, a 
ztąd gęste i bardzo pożywne, ale nie tak s tra
wne, jak  krowie, bo każda rzecz zbyt tłusta 
strawną być nie może.

Mleko ośle i ludzkie zawiera cukru więcej, 
niz inne gatunki mleka, mniej w tłuszcz obfite, 
daleko jest strawniejsze dla dziecinnych i sła
bych żołądków; i dlatego w niektórych cho
robach jako lekarstwo zalecane bywa.

Pogadanka wiejska.

Mój tatusiu, zapytał się Wałek ojca 
swego Janka Goździaka z Marusic, co to za
wsze dla gromady miał mądre i poczciwe sło
wo; mój tatusiu, Jantek zpod wiatraka wy
biera się na targ do miasta, a kobieta jego 
tak krzyczy, taklabodzi, że aż się po wsi roz 
lega, bo powiada, że Jantek źle robi, co tak 
często wymyśla se do miasta interesa. Po
wiedzcie mi tatusiu, czy to prawda?

Bardzo źle robi, moje dziecko, odrzekł 
stary Gożdziak, wzdychając, bo i grosz szasta 
i czas mitręży;

A kiedy w domu 
Nie ma siedzieć komu,
Wiatr w izbie tańcuje,
Bo człek nie panuje.

Przytem w miasteczku moje dziecko o ba- 
łamuctwo nie trudno; dlatego starzy gospo
darze ułożyli na to taką rozgadkę:

A na tarczku,
Lub jarmarczku 
Hulaj dusza,
Kto się rusza!

I jak stanie kum przy kumie,
To wnet ostro, jak  kto umie:
Mój kumeczku, moje serce,
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Ot! wypijmy po kwaterce;
Dobra twoja,
D obra moja.

I tu kapka, tam kruszynka,
Aż wieczorem nogi młynka.

Więc w powrocie dół, czy góra, 
Tylko miga pełna fura!
Batem konie!, dalej z drogi!
Niech tam bydlę łam ie nogi!
I  wśród krzyku, kiwań głów 
Sypie wszystkich z wozem w rów. 

Na dzień drugi, klin na klina.
To nie moja, kumo wina...
W ięc częstuje,
I nanowo jarm arkuje.

Rozum w świat ucieka ptakiem,
Ład domowy idzie rakiem,
Dziatki skwierczą, żona stęka,
Aż też wreszcie bieda znęka;
Bo kto często jarm arkuje,
To już w domu nie panuje.

W ięc tego moje dziecko nie zapomnij, do
łożył Janek, i zawsze te słow a miej w p a
mięci.

— D obrze mój tatusiu, dobrze, odrzekł 
W ałek, skrobiąc się w głowę; to zeszłego ty 
godnia widać, że na was matusia o to samo 
krzyczeli, bo tyła było termedyi, że...

—  No dobrze, dobrze, przerw ał ojciec, tro
szkę się rumieniąc; ale równie ty nie wypuść 
tego z głowy, com ci tu rzekł.

— Dobrze, tatusiu, dobrze, odrzekł W ałek, 
i poskakując, ruszył ku oborze, powtarzając:

Bo na tarczku,
Lub jarm arczku...

Wiadomość o książkach dla ludu 
wydawanycli.

Instrukcya ekonomowi folwarku,
przez Benedykta Alexandrowicza,

Wydanie trzecie, znacznie powiększone nauką o pło- 
dozmianie, z 57miu wzorami do tegoż.

Pod tym tytułem wyszła w W arszawie r. 
1856 książeczka z 60 stronic złożona, stano
wiąca dogodny bardzo podręcznik dla gospo
darza rolnego. Samo to, że się w krótkim

czasie trzeciego doczekała wydania, dowo
dzi najlepiej praktycznej jej użyteczności.

Prócz ogólnych uwag dotyczących obo
wiązków dobrego ekonoma, obejmuje ona w 
części lej ważne przepisy na doświadczeniu 
oparte, odnoszące się do uprawy roli, nawo
zów, siejby, kośby, żniwa, młócki, utrzym a
nia inwentarza, porządku domowego, utrzy
mania regestrów i wydawania rozporządzeń.

Część I I  traktuje znowu szczegółowo roz
maitą uprawę roli, zastosowaną do rozmaite
go ziarna, mianowicie zaś:

1 Uprawę roli mechaniczną
a) pod oziminę, b) pod jarzynę.
2. Siew zboża.
Obejmuje następnie wyrachowanie potrze

bnej paszy dla bydła w sianie i w słomie, 
dalej wyrachowanie stosunku pożywności 
rozmaitej paszy, tak  roślin pastewnych, jak  i 
siana, słomy, warzyw, zboża, mąki otrąb, 
makuchów, słodzin, w ytłoczyn i t. p. wresz
cie wyrachowanie produkcyi gnoju ijego siły 
użyźniającej.

Część I I I  traktuje o płodozmianie, i przed
stawia rozmite rotacye doświadczeniem wie- 
loletniem sprawdzone, w 57miu aż wzorach.

Niedosyć jest, pow iada na wstępie autor, 
nosić nazwisko ekonoma, mieszkać na fol
warku, mieć rozległą przestrzeń ziemi, liczne 
wioski pod swym zarządem, aby być ekono
mem; ale potrzeba przytem z rzemiosła znać 
się na rolnictwie, własnościach ziemi, jej up ra
wie i narzędziach rolniczych, na obsiewach i 
zbieraniu różnych roślin, chowie bydła wszel
kiego, umieć rozporządzić robocizną, oraz 
posiadać doświadczenie i rozmaite wiadomo
ści; gdyż wszystko to, co tylko ma styczność 
z gospodarstwem wdejskiem, należy do rolnic
twa. Niemniej też powinien być wiernym i ży
czliwym panu, nie opieszałym w wykonywa
niu dyspozycyj, a za rozpoznaniem miejsco
wości, przedsiębrać stosowne środki do ule
pszeń w gospodarstwie, lub takowych potrze
bę do decyzyi wyższej przedstawiać.

Sama więc nazwa zaszczytna ekonom, po
wiada dalej, oznacza nie prostego dozorcę 
i poganiacza robotników, ale rządnego go
spodarza, twórcę pomyślności i dobrego bytu 
dóbr, któremi zawiaduje, przem ysłowca, któ
ry w ytw arza i wyprowadza z ziemi bogać-



~  408 —

two i 'razem jest wzorem gospodarowania dla 
ludności na niej osiadłej.

Z tego to wyższego stanowiska zapatrując 
się na obowiązki ekonoma, udziela odpowie
dnich zdrowych rad, zdolnych ludzi dobrej 
woli wykształcić na zdatnych i pożytecznych 
gospodarzy rolników, co żadnego ze swej u- 
wagi nie spuszczą szczegółu do powinności 
ich należącego.

Książeczka ta jakkolwiek przeznaczona 
głównie dla ekonomów lub innych oficyali- 
stów wiejskich, pożyteczną być również mo 
że i dla samych właścicieli i dzierżawców, co 
się gospodarstwem rolnem zajmują; nauczy 
ich bowiem, jak  mają chodzić około roli, lub 
Czego mają wymagać od swych pomocników 
i wyręczycieli.

Przyda się ona niemniej i dobrym gospo
darzom, kolonistom i czynszownikom, w tern 
mianowicie, co dotyczę uprawy roli, wyra
chowania tak potrzeby paszy, jak i stosunku 
jej pożywności, wreszcie produkcyi gnoju i 
jego siły użyźniającej.

Dlatego radzibyśmy, aby się ona rozpo 
wszechnic mogła, co przy niewysokiej jej ce
nie, wielkiej nie ulega trudności.

Świątobliwe niewiasty.
XIII.

JUDYTA KRÓLOWA.

Córka Gejzy króla Węgierskiego, a małżon
ka Króla Polskiego Bolesława Chrobrego czyli 
wielkiego, założyciela potęgi narodowej. Kró
lowa ta była pobożną, dobrą, miłosierną, w 
sprawach roztropną. Gdy Bolesław, który ka 
rał surowo występki, alei przebaczał chętnie, 
za wykroczenie kilku młodzieńrów na śmierć 
skazał, dobra królowa skryć ich kazała, i gdy 
raz mąż jej z panami o sprawach kraju roz
mawiał, Judyta namieniła o zgładzonych m ło
dzieńcach, a widząc go zasmuconego tem 
wspomnieniem, wyznała swój postępek i win
nym łaskę wyjednała.

Zmarła r. 1017 opatrzona SS. Sakram en
tami, z wielkim żalem poddanych sierot, i 
wdów, których m atką  była. Pochow ana w 
Gnieźnie w kościele katedralnym.
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